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Teatr VICTOR IAU W Cz~ar~ek i dni następnych 

'' • gosc1nne występy 

.ALEKSAND-RY LDDE 
artystki dramatyeznej teatrów rzą,dowyeh Warszawskich. 

Wszystkim urzęduikom kantoru i majstrom 

fabrycznym, którzy pamiętali o dniu naszego 

jubileuszu, składamy serdeczne podziękowanie. 

Życzliwość naszych spółpracowników głę

boko nas wzruszyła a dzie1i jubileuszu pozo

stanje nam wiecznie w pamięci. 

Ryszard, Emil i Eugeniusz 

GEYE80WIE 
Rozkład pociągów. 

Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Od ohodzą z Łodzh o godz. 12.ł'I, 6.44"", 7.12•, 

12.i3, 3,05•, &.02••, 7.28. 

Przychodzą de Łodzh o godz. 1.09, 5.06, 

9.32, 10.23"*, 3.52, 4.58, 8.22*, li.-**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

-oznaczaj11i czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone •, nie mają bezpośredniej komu

ulkacyl z Warszaw11i; pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredul&j komunlkacyl .Lódź - Warszawa~ b e z 

p r z e a la d a n I a a I ę w K o l u s z k a c h. 

Kolej Warszawsko-Kaliska. 
Odchodzq1 do Kalisza o godz. 1.36, do War

szawy o godzinie 12.39. 

-o-

Przegląd polityczny. 

Ł6dź, 25 listopada. 

Po wmes1eniu do izby poselskiej austryac
kiej przedłożenia wojskowego, posłowie zaczęli 

sarkać na lekceważenie dziwne, z jakiem mini
ster wojny baron Krieghammer traktuje parla

ment austryacki. 
Ten sam minister, który dla parlamentu wę· 

gierskiego kazał opracować bardzo starannie i 

obszernie motywy, skłaniaj!\ce rz~d do wniesie
nia projektu, dla parlamentu austryackiego do

łączył motywy, zawarte w czternastu, tak! w 

czternastu wier.;zach. I nie są to motywy, ile 
raczej zapowiedź, iż obecne powiększenie armii 
jest dopiero wstępem do powiększenia na olbrzy

mie rozmiary. Hozumie się, ie to lekceważenie 

parlamentu ze strony ministra wojny nie moźe 
się przyczynić do wytworzenia w izbie nastroju 
przychylnego dla projektowanej ustawy. Psze
ciwnie, śmialo można twierdzić, iż nawet opo

zycyjne stronnictwa w izbie okazywałyby wię

cej pojedi;iawczości, gdyby wspólny minister woj
ny rozmaitemi drobnostkami zewnętrznemi oka

zywał, że uznaje prawo decydowania parlamen
tu za czynnik podrzędny, niewygodny. 

Nie dziwimy się w tym wypadku dr. Koer

berowi, że głośno skurży się na dziwnie niepo
lityczne postępowanie administracyi wojskowej, 
która atoli, zamiast mu pomagać w przeprowa

dzeniu przez izbę projektu powiększenia armii, 
utrudnia mu to zadanie szeregiem ja~hy roz · 

myślnych nietaktów. Przed dziesięciu dniami 

dzienniki ezeski.:i doniosły, że wybuchło nieporo
zumienie między dr. Koerberem i hr. Wel>er.:i
heimbem, ministrem obrony krajowej. Półurzę

dowy <Fremdenblatt> z naciskiem zaprzeczył tej 

wiudomości. 
I uie mógł zaprzeczyć! Dzienniki ezeskte i;ły- - -->=o.""""' 

szaly bowiem, ie dzwonią, lecz nie wiedziały 
w którym kościele. Ni' między d-rem Koebe
rem i minjstrcm obrony krajowej istnieje niepo

rozumienie, lecz mi~dzy d-rem Koerberem i wspól
nym ministrem w0juy. 

Że tak jest, dowodzi korespondencya wie
deńllka w <Pes.ter Lloydzie>, nakreślona piórem 
d ra Deutschu. Jest to korespondent ściśle pół

urzędowy, piszący albo na podstawie wyraźnych 
wskazówek rządu, albo też 2 jego wyraźnem po
zwoleniem. QkoliczuośC, iź dr. Deutsch łagodnie 
co do formy, lecz ostro w treści zaatakował mi
nistra wojny, że mu zarzucił lekceważenie par
lamentu anstryackiego, lekceważenie temba.rdziej 

rażące na tle postępowania wobec parlamentu 
węgier8kiego,-źe na jego barki zrzucił winę za 
trudności, jakie napotyka uchwalenie ustawy 
w Autitryi,-to wszystko daje bardzo dużo do 

myśleniu. Dr. Deutsch nie poważyłby się ata
kować ministra wojny na własną rękę. Uczynił 

to jedynie z polecenia d-ra Koerbera, który nie 
mogąc inaczej, chciał w drodze publicystycznej 

zadokumentować wobec opinii publicznej, iż on 
również potępia postępowanie ministra wojny. 

Że stanowh1ko ministra wojny nie jest sil

nem, że nie tylko ministrowie au.;tryaccy, lecz 
również inne czynniki decydujące w puństwie 
widzą dzisiaj w ministrze Krieghammerze głó

wnego sprawc~ trudności, wywołanych ustawą 

wojskową, o tern świadcz~ jeszcze inne okolicz
ności. N a ostatni em po~iedzeniu Koła polskiego 
padały ostre, bardzo ostre słowa przeciwko ad

ministracyi wojskowej. 
Wypowiadali je nietylko mówcy opozycyj

ni; nietylko major pozasluibowy Popowski, który 
po latach gorliwej obrony barona Krieghamrnera 
zmienił się nagle w jego przeciwnika, lecz na
wet sam prezes Kołu, ekscelencya Jaworski po
święcił postępow~niu Krieghammera kilka nie

zbyt pochlebńych uwag, 
Prezes Jaworski nie uczyniłby tego, gJyby 
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wiedzial, że. si<i to zgadza z intencyą czynni
ków de.cyduj~cych. Jest to dawny, częst•J i z po- 1 wodzemem uzy~an! manewr w stosunkach par-larueutarnych, ze się przepycha przez parlament 
usta~ą. uiepopularną, a poświęca w zamian za to rn11J1st~·a, który figuruje, jako jej autor. Po
stępowame wplywowych posłów polskich, zagladającycb za kulisy państwowe robi wrażenie ' b K. ' ' ze arona neghammera skazano ewentualnie na rolę kozła ofiarnego. Obecny minister wojny sam zresztą ułatwia skazanie go na całopalenie w_ imię wyższej racyi stanu, ułutwia notorycznie nwtaktownem post~powirn i em, drażnieniem lu
dno$ci, niefortunnemi eksperymentami wojsko
wemi, które pochłaniają dużo pieniędzy. 

Jeżeli izba poselska będzie mogła rozpoczą.ć obrady nad ustawą na pełnych posiedzeniach i 
w komisyi, baron Kl'ieghammer usłyszy bar
clzo wiele wyrzutów, skarg, z których każ
dą zabarwi przymieEzka osoblstego żalu, niechę
ci, niezadowolenia. I nic dziwnego! Stosunek 
między mini11teryum wojny i parlamentem rnię~y,y armią i. ~udnością cywilną pogorszył się dopiero od chwili rządów barona Kriegbammera 
w pałacu na wiedeńskim <Am Hof>. Nastepcy dzi~iejszego ministra muszą zadać sobie dużo pracy, zanim zdołają zatrzeć choć w części błe-
dy harona Krieghammera. • 

Rząd austryacki wszelkiemi sitami stara eię 
obecnie o pogodzenie czechów z niemcami a tern samem o stworzenie stałej po<lstawy do uzdrn
wicnia parlamentu. 

Zarówno czesi, jak i umiarkowane stronnic· 
twa niemieckie wykazują dążenia pojednawcze 
zachodzi )~dnak .°.bawa o wszechniemców, którzy w ostatnteJ chwili przez urządzenie obstrukcyi 
cały tak pracowicie przez d-ra Koerbera prze
prowa<lzony plan udaremnić mogą i uniemoźli
"' ić. spokojny bieg obrad parlamentarnych. Zapob1edz temu może tylko zmiana regulaminu 
obr2d tudzież ordynacyi wyborczej w duchu sprawiedliwego uwzględnienia liczebnego stosun
ku pomiędzy lic?'.bą ludności a liczbą jej repre
:1,entanów. Dotychczas bowiem ludy nieniemiec
kie Austryi są znacznie pokrzywdzone na ko
rzyść niemców, a tern samem parlament austryac
ki nie może być uważany za istotnego wyrazi
cie la potrzeb i żądań ogółu ludów anstryackich. Obie te atoli wielce doniosie reformy wobec te
l'l:iŹ iiejszych stosunków parlamentarnych muszą 
być usunięte na. plan drugi, jako w danej chwili 
niemożliwe do przeprowadzenia w drodze usta
wodawczej. 

Prasa niemiecka, a zwłaszcza jej organy 
rządowe i półurzędowe, przeczy, jak •i uy było 
1111•żliwem pojednanie się czechów z niemc~mi. Natomiast inne pisma niemieckie wierzą w mo
:i.liwość przeprowadzenia koalicyi czesko - nie
mierko-polskiej z d1'. Koerberem na czele. Jest to także :1,namienny rys stosunków austryackich. • Neue freie Presse> jak najnamiętniej zwalcza projekt ko~licyi i żarliwie podjudza· namiętności 
nnr1idowośc1owe. Czyżby otrzymała. w tej mie
rze wskazówki z Berlina? 

cVaterland> wiedeńtiki ocenia poł(lżenie po
lityczne Austryi na<ler pesymititycznie i domaga i;.ili zawieszenia posiedz t: ń parlumentu na czas 
konferencyj ugowych czesko-niemieckich. Zda.
niem lt'j gazety je11t to jed) ny środt-k do wydobycia 1;ię z błota, w które zagrząd parlament 
am1tryacki. Sam dr. Koerber podobno oświud
c~ył, że tak dlużej być nie może 

Klub młodoczechów oświad1\zył, że niema najmniejszego µowod u do zmiany dotychczaso
wt'j taktyki czechów tak w t1prawie hzykowej jako też i stanowiska za.iętt'go w parlamencie. 
Niemcy czescy gotowi są podać r11kę do zgody, ale nie za cenę k1lkutygodnio" ego spokoju w parlamencie, lecz jedynie, by doprowadzić parlament do prawidłov.ej pracy, jeśli uzyskają n;J,ojmie, p(lręczające istni• nie niemeów w Cze
d1ac-!1, a więc i język urzędowy niemiecki. 

Co krok więc-to sprzeczność, zamęt i powi
hłanic interesów, niemożliwe pr<twie du rozpląta
nia. W dodatku położenie wewnętrzne na Wę
grzech staje się z dnia na dzień zawilszem. Upozycya węgierska czyni co mo:le, aby utrud
nić pratę parlamentarną, a cała prawic prasa 
wągierska jest na jej usługach i odpowiednio 
urabia opinię publiczną. W kołach rządowych wi;gicrskich utrwala się coraz bar<lzi ej zdanie, 7c należy rozwiązać parlament, aby się pozbyć 
'I.) wiolów skrajnych. Wątpliwą j ednak jest 
rzeczą, czy wybory wypa<lłyby po myśli rtądu . 

-l-
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Wspomnienia historyczne. 
Wtorek, 25 listopada. 

Koronacya króla polskiego, Stanisława Augusta, w Warszawie. 
Kr?l polski, Stanisław August, podpisuje w Grodnie akt abdykacyi. 

----~~--.- --~---------
KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁÓWIAŃ3KIE. Lechosława. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia IJiema. 

.. CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadzk10J. Początek przedstawienia o g. 8 wieczorem. 

ZYG Z A·K I. 
(Hal.) Kiedyś widzialem o.,.romne zakłopo

tanie Marysi, której chlebodawcy kupili na zimę 
odrazu dziesięć korcy węgla. Stała włuśnie nad zrzuconymi pospolicie na ziemie czarnemi dya
mentami i debatowała ze stró'żem domu nad 
waż?ą kwes~y.ą: w jaki sposób znajdzie się ów 
wę1pel w m1e1sou swego przeznaczenia, t. j. w pi-wnicy. . 
. - Nie~a. tu na~ czem po próżnicy stojać, 
100 trza wz1ąc człowieka, niech zniesie w koszu abo worku węgiel do piwnicy. 

Takiego zdania był stróż. Marysia jednak 
na .11~ó) chł?~ski ro.zum kalkulowała, że prakty
~znieJ J ta111.eJ .~ędzie. otworzyć okno od piwnicy i łopatą wrzucie węgiel. Była przywiązaną do swoich państwa i chciała zaoszczędzić im wy
datku za zniesienie. Wyraziła więc swe prze 
kona~ie pod tym względem. l't>gląd na tę spra
wę me podobał się stróżowi. 

--:- ~o. tam p~n~a będzie politykować, pilnowac Jej rondli i basta. Nic wolno wrzu
cać węgli, ino trza wnos1c wolniutko po schodach, takie jest przykazanie gospodarza i tak ma być, rozumie panna? 

- - Rozumieć to rozumiem, ale dla czego? 
. - A dla tego, że przez wrzucanie otrząi,iłyby 

s1ę fundamenty i mogłaby być bieda. 
Tló?1a~zenie ~o autentyczne, zawierające 

be~wątp1ema . częśc prawdy, w smutnem zgoła {;w1etle stawia stan wogóle budowli łódzkich. 
Widoc~nie więr'. ż~ , właśriciele uważają je za postaw10ne z piermkow lub papier-mar.be, skoro 
sądzą, że najlicj~ze wstrzaśniecie może im za-szkodzić. • 

. Do poprzedniego faktu przy bywa obecnie 
świeży. 

.. Państwo ~„ zamieszkali przy uliry vVi<l:r;ewsk1eJ, wydawali córkę za ·mąż, a. ponieważ zaj
mowali mieszkanie w oficynie, dość daleko od bramy, więc polecili powozom zajechać w po
dwórze .. Nadeszła wyznaczona godzina, a poja
zdów am śladu. W ogólnem nnwowem napięciu, 
ze w~gl.ędu na chwilę, dostało się porządnie 
wlaśc1cielom wynajmu powozów, a. one tym
czasem najspokojn iej stały sobie na ulicy przed 
domem: .~toś. d~ł o tern zna.ć. udano się więc do naJblizszeJ instancyi podwórzowej, t. j. do 
stróża. Kwestya zaraz się wyjaśniła. Właściciel 
cl.om.u polecił zamknąć bramę i wziął klucz do 
~1eb1e, ~ to dla tego, że wjeżdżające i wyjeżdia
Jące pojazdy mogłyby popsuć bruk. 

'!'ymczase~ goście wesel~i zmuszeni by li 
brnąc po błocie w toaletach I łekkiem obuwiu. 

. Pyszny taki gospodarz, który uważa. trwa
łośc swego bruku, jakby on zrobiony był z cia
sta, a nie · z kamienia. To także znakomita ilu
stracya do tego, jak u nas irwale i dobrze pro
wadzone są budowle. Zachodzi jeszcze dru"'a okolic~ność .. Więc. lokatorowi wolno tylko k~rzystac z m1eszkai:ia, po za tern nie wolno mu 
korzystać z innych urządzeń, placąc wiec komorne-nie wolno korzystać z bruku na . podwó
rzu ~la zaoszczędzenia sobie <lrogi i uchronienia ubran od zniszczenia. Mnie się zdaje, że taki gospodarz stanowi typ, godny uwiecznienia go w druku. 

Ogólna. 
Konkurs dramatyczny im. Sienkiewicza. Te

lefonują nam z Warszawy: 
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Na wczorajszem pesiedzeniu komitetu kon
kur.sow~go by li obecni wszyscy członkowie, za 
wyJątk1cm hr. Adama Krasińskie.,.o. Dotychczas zakwalifikowano do wspólnego czytania 15 sztuk, 
z tych trzy ju:l przeczytano. Wogóle wśród na
desłanych sztuk wiele jest wartościowych poziom jakościowy konkursu zn '.l cznie większ~ , n ż konk. im. Paderewskiego. Dyrektor Pawlikow
ski ze Lwowa, dyrekcya rządowych teatrów warszawskich, dyrek ter Kotarbiński z Krakown 
zwrócili się do komitetu z prośbą o udz i eleni~ 
sztuk do ~ystawienia. 

-.-.-.-

Miejscowa 
Z ochrony 1-ej łódzkiego chrz. tow. dobrocz. Wielce interesującem jest życie naszych insty

tucyj filantropijnych, lecz podziwu go<lna oboję~ność ogółu na ich gospodarkę. Zdaje 'się ludziom, że skoro dadzą wyżebrany od nich grosz 
~a jakąś .. instytncyę społeczną-obowiązek swój JUŻ spełml1. A jednak tak być nie powinno; grosz taki powinien podlegać kontroli o.,.ólnej a ofiarność społeczeństwa powinna być i?egulo~ 
wauą pożytkiem, jaki krajowi przynosi. 

Dzięki uprzejmości pań komitetowych zwie
dziliśmy w tych dniach ochronkę I-szą i wraże
niami chcemy się z dającym fundusze na utrzymanie tej instytucyi ogółem-podzielić. Dzieki ruchliwości komitetu za czasów przewodnict~nl 
pani l\Iarkiewirzowej postawiono trzypiętrowy 
g.mach pr~y uli0y Smugowej, w którym mieści 
się obec111e ochrona I-sza dla dzieci wyznania 
chrześciańskiego. Duże widne i dobrze przewietrzane sale, obszerne korytarze stużące do spa
cerów podczas niepogody, dają prqtulek 600 dzieciotn, rekrutowanym z najbiedniejszych warstw 
społecznych. Dzieci od lat 5 ciu znajdują tam 
opiekę i pożywienie. Nad prowadzeniem ich czu
wnją 4 młodsze i 3 starsze nauczycielki. Widna i obszerna kuchnia i taki sam pokój stalowy 
służą r.a miejsce pożywienia dla nieb. Dzi eciaki ubrane czysto, bawią si~ przyzwoicie, sp ~
dzając czas na nauce śpiewu, szycia i różnych 
umoralniających zabawach. Starsze dzieci uc~ą się w trzech salach szkolnych elementarnych wiadomości z nauk przyrodniczych w postaci poga
danek, oraz czytać i pisać w trzech językach: 
rosyjskim, polskim i niemieckim. 

Całość wygląda nad wyraz sympatycznie a pożytku ~ istnienia tej instytucyi nikt kwe
styonować nie będzie. 

Na. domu, który wart jest okołv 30,000 rb . 
ciążą jeszcze długi, a bu<lżet roczny około 7 ty
sięcy rubli na utrzymanie ochrony wynoszący, nie może uyć pokryty ze składek stałych, za
ledwie 2,00U rb wynoszących. 
, Stąd pochodzą kłopoty komitetu i jego o<l-wolywania się do ofiarności ogólnej. 

Komitet zmuszony klopotami materyalnemi 
urządza w dniu i::O b. m. jarmark owocowy w Eali koncertowej. Popisywać się też bedzic olbrzymich rozmiarów gramofon z najnows~emi udoskonaleniami, będziemy więc slyszeli śpiew Kocbal1skiej, Kruszelnickiej, Korolewiczówny FloryańskiPgo, Didura i t. d. Orkiestra Szeible~ 
rowska przygrywać będzie zebranym. 

Ładny bukiecik dam, które łaskawie po<l
jęly się sprzedaży owoców (po cenach targo -
wych), ha~lo "bez karoty" i przyjemny flircik przy czarnej kawie, a wszys1ko to polączone z dobrym uczynkiem pomocy biednym, każe 
przypuszczać, że w niedzielę zbierzemy się wszyscy w sali koncertowej o 4 po poludniu, aby niedrogo, przyjemnie i pożytecznie spędzić 
parę godzin. 

Pami~tajmy na cel i popierajmy go, bo wat·t tego. 
Sekcya techniczna. Dnia 28 b. m. (w pią

t~k) o ę;odzinie 8 1/~ wieczorem odbędzie si~ pos1edzen1e członków sekcyi technicznej. 
Porządek dzienny: 
I. Referat p. Wagnera p. t. <Ogrzewanie na odl egłość>. 
II. Sprawy bieżące: a) odezwa ~omitetn roln~czego, gubernialnego z Płocka, b) ode~wa. komitetu wystawy bygienicmo-spożywczej w Ło

dzi, i c) drobne sprawy. 
~fi.~ry. Pragnąc upamiętnić chwilę uroczy

stą, Ja~iej ~ocze~ali trz~j jubilaci, pp.: Ryszard, Eugenmsz i Emil bracia Geyerowie, ofiarowali 10,000 rubli na cele dobroczynne. Suma ta roz-
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dzielona ma być pomit'idzy tutejsze instytncye fi
Jan1ropijne. O roz.dziale tej sumy podamy 
po ostateczuem postanowieniu ofiarodawców. 

Jak slysr.eliśmy, z powodu tego jubileuszu 
wśród członków akc. tow. <Louis Geyer> powsta
la myśl, aby przeznaczy"ć znaczną. sumę na cele 
dobroczynne. 

Jubileusz Geyerów. W uzupełnieniu podanej 
w numerze wczorajszym notatki o jubileuszu za
łożycieli akc. tow. <Louis Geyer> braci Ryszarda, 
Eugeniusza i Emila Geyerów, nadmieniamy, że 

urzędnicy wszystkich wydziałów fabrycznych 

w liczbie kilkudziesi<iciu ufia.rnwali każdemu ju
bilatowi po srebrnej szkatułce do cygar i papie
rosów, z odpowiednią dedykacyą i podpisami, 
wyrytemi na zewnętrznej stronie wieka szkatuły, 
po bokach której widnieją pięknie wykończone 

figury, wyobrażające przemysł i handel. Upo
minki te złożone zostały jubilatom przez oddziel

ne deputacye, repre1.entujące dany wydział za
kładów fabrycznych. Niezależnie od tych upo

minków, deputacya złożyła adresy, ozdobnie wy
konane przez prof. W. Wołczaskiego. Na bry
stolu widnieje piękna winieta, pośrodku któ
rej znajduje się widok zakładów przemysło

wych, a nad niemi odpowiednia cyfra (XXV lub 
XXXV), a pod spoderu widoku gmachu umiesz
czono adres, którego treść brzmi niezmiernie 
ciepło i serdecznie. 

Gmina izraelicka. W ubiegłą soboti odbylo 
się zapowiedziane zgromadzenie członków gminy 
izraelskiej nowej synagogi rn·r.y ni. Spacero~ej. 

Projekt bu<l:l.etu na rok bieżący został zatwier
dzony, wybory zaś do komitetu synagogi dały 

następujący rezulta1: do komitetu weszli pp.: L. 
Banasz, Adolf Dobrauicki, Moryc Fraenkel, Ja
kób Hertz, Jakób Hirszberg, Zygmunt Jarociń
ski·, Stanisław Jarociński, Michał Kip per, Zyg
munt Licbtent'cld, Ignacy Poznański, S. Roseu
blatt i Arnold Stiller. 

Na szpitalik dzieci~cy. Łódzkie kółko to w. 
cyklist6w zgierskich, pojmując tak doniosły cel, 
jakim jest projektowana budowa szpitala dzie
cięcego w Łodzi, a nie rozporządzając odpowie
dniemi środkami, z których można byłobj wy
znaczyć pewną na ten cel ofiarę, postanowiło 

w inny sposób zasilić fundusze budowy wspo
mnianej inatytucyi. 

Oto zamierr.a ono zorganizować w d. l?-ym 

grudnia r. b. wiecl':ór muzy_kalno - wo~alny z u
działem pierwszorzędnych 1:nł amatorokwb. Kon
cert teu, z którego dochód przeznaczony będzie 
na szpitalik dziecięcy, odbędzie si~ w suli na 

Księżym Młynie. 

Sprostowanie. We wczorajszem sprawozda
niu z rautu toH. dobroczynności, w czwartym 
wierszu ustępu czwartego mylnie wydrukowano: 

"ujętego w formę niezrównaną"- zarnia!'lt "wier

szowaną". 

Zuchwała kradzież. Wczoraj spełniono podo
bną kradzież, ja~iej dopusz_czon,o sit? w tych dniach w ~kl~
pie z wiktualami przy ulicy sw. Benedykta. Oto Jakiś 

rzezimieszek wtargnąl do sklepu z towarami kolonialne
mi przy ulicy Miko!ajewskiej nr. 93, wówczas, gdy wla
ści0ciel O. Strykowski, znajdowal się w przyleglym po· 
koju i' otworzywszy szufladę, zabrał. ko~ial~ę, w której 
znajdowato się okolo 20 rb. sr.ebrną ~ m10dz1aną monetą, 
oraz różne zobowiązania platn1cze klientów. Dotychczas 
na ślad zloczyńców policya nie natrafiła. 

Bójki. Na ul Długiej nr. 70 .Gustaw Geblc, lat 37, 
wracając w kompanii z restauracy1 w sprzeczce zost~ł 

uderzony kijem i odniósł ~anę glowy. Lekarz Pog~t?w1a 
ranę opatrzył, pozosta.wiaJąc. poszkodowanego na m1eJ~cu. 
Takiemu samemu wypadkowi ule~la r. Kat~rz_yna PaJąk, 
żona robotnika fabrycznego, na ulrny Zaga,JneJ nr. 7, zo
stała bowiem przez swojego wspóllokatora uderzoną ki
jem, wskutek czego odniosła. ranę glowy. 

Skutki nieostrożności• Wczoraj o g. 4 i pól. 
po pol. przy ulicy Sklado.wej nr. ~5, podczas p~zenosze
nia kamienia przy budowie fabry~1 ~ektury„ m.aJ_ster J ó
zef Pierzchalski skutkiem w lasneJ meostroznosc1, zsunął 
sobie na nogę d~ży kamień, wagi. 270 pudów. Nas~ępstw~ 
były fatalne, gdyż Pierzchalski uległ złam~nrn no_g1. 
Chorego, po udzieleniu . po~ocy przer. Pogotowie, odw1e
zlono do sz!'itala Poznansk1ch. 

- Wc:ioraj o g. 3 po pol. przy ulicy Węg!owej nr. 
7, podczas wyładowania w~gla z wag?nu, skutkiem wla
snej nieostrożności, 60 letn1e~o Franciszka . Szylll:andera. 
spadl na jego glowę olbrzymi ka.wal węgla I zramt. Oka· 
leczonego, po ędzieleniu pomocy, lekarz Pogotowia od
wiózl do domu. 

Przejechanie. Przechodząc w poprzek ulicy, 
Wilhelmina Szrymer, lat 68, zostala najechana pmiz do
rożkę, wskutek czego odni?sla ranę glowy, twarzy nosa 
i rąk. Ponieważ działo się to prze.d domem na ull~y 
Srednicj nr. 10, w którym Szy~mer mieszka, przet? wme
siono ją do mieszkania, gdz10. ~ekarz Pogotowia rany 
opatrzył, pozostawiając ją na mteJSCU. 

( 
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Złamanie nogi. Dziś w nocy Andrzej Kmitel, 
robotnik fabryki Rychtera, lat 69, wyszedl na podwórze; 
poślizgnąwszy się, upadl i zlamał. !ewą nogę. Lekarz 
Pogotowia udzielil: pomocy, pozostaw1a;ąc poszkodowanego 
na miejscu; dziś jednak przewieziony został do szpit11la 
Czerwonego Krzyża na dalszą kuracyę. 

Nagłe zasłabni~cia. Na ulicy Cegielnianej nr. 
61 Beta Beust.ricz, lat 5, syn woźnego, dostawszy ataku 
ne~woweao stracił przytomność Lekarz Pogotowia udzie· 
cil chlop~u dorażnej pomocy, pozostawiając go pod opie
ką radziców.-Na ulicy Wodnej nr. 20, Józefa Gabisiak, 
lat 2-1-, praczka, uległa atakowi epileptycz:nemu. Lekarz 
Pogotowia ur!zielil pomocy, pozostawiaJąc chorą na 
miejscu. 

Napad. N'a ulicy Franrisikańskiej na powracają

cego od rodz'ny :'.6-letnicgu Antoni~go Swayczy_ńs~iego, 
robotnika fabrycznego, napadlo dwoch dra.how i Jeden 
uderzył go nożem w bok, a drugi palką w glowę. Pra
wdopodobnie napad ten byl w celu rabunku. Na. krzyk 
ofiary nadbiegli z pomocą przechodnie, napastnicy rato
wali się ucieczką. Pi:ikalerzo nego dorożką odwieiiono do 
mieszkania na. ulicę Srednią nr. 1L3, gdzie zawez'Y~no 

Pogotowie, lekarz któr~go rany opatrzy~.. ~ozo~tawiaJą~ 
po~zkodowauego na miejscu w stanie dosc c1ęzk1m, gdyz 
rana zadana nożem jest głęboka. 

W go•cinie. Na ulicy Kościelnej >li 47 baw!l u 
znajomych szewc Wincenty Berlna.rski, lat 37 maJący: 
Podczas zabawy wszczęla się kłótnia, w czasie któreJ 
został parę razy ujerzony tępem narzędziem tak mocno, 
Iż otrzyma! glęboką ranę . Be ·narski udal Rię do mie
szkania na ul . .A.leksandryjsk:1i nr. 47, lecz wskutek upły
w u krwi, przyszedls 'Y na Plac Kości el ny po nr. 3, prz~
wrócil się i upadl'. ua bruk. Przybyły lekarz Pogotowia 
rany opatrzył, poczem poszkodowany udat się w dalszą 
dro~ę. 

Oparzenia. Na uli cy Karola nr. 21 w mieszkaniu 
robotnika fabryc1nego Relma syn jego Bronislaw, lat 
7 mający, wylal'. okowitę, a potem ją Z>i.PlJ:IH, wskutek 
czego uległ oparzeniu rąk i twarzf. - Tak1emt1 sa~emn 
wypadkowi ulegla. Stanislawa Malmowska, lat 7 maj~ca, 
córka ślusarza, która. również wskutek zapalonego spiry
tusu odniosła rozmaite oparzenia W obydwu wypad
kach lekarz Pogotowia rany opatrtyl'., pozostawiając po
szkodowanych pod opieką rodziców. 

Kradzieże. Wczoraj o g. 2 po pol. z mieszlfania 
Ferdynanda Omencetra przy ul. Dobrej nr. 4, trzech zło
czyńców, za pomocą włamania skradlo rozmaiLycb . przed
mio'ów na dwadzieścia kilka rubli. Dwóch zloczynców za
trzyma.no i osadzono w areszcie, mianowic.ie: ~ntonieg? 

Szymanskicgo i W1adys1a.wa Rauta, trzeci zas zlodz1eJ, 
Rajmund Szyndel, zemknął i dotąd go nie odszuka.no. 

- Wczoraj o g. 4 po poł. do mieszkania Sylwestra 
Fiałkowskiego dostali się niewiadomi rzezimieszkowie za 
pomocą podrobionego klucza i skradli garderobę męską 

wartości kilkudziesięciu rubli. 

Ekonomiczna. 

Zebranie. W poniedziałek po południu w ka
wi arni l\Iiillera przy ul. Mikołajewskiej odbyć się 

miało ogólne zebra nie , da VI n:c j założonego 

„przemysłowo·łiaudlowego zwiąiku Zgoda". Przy
pominamy ezytelnikom, że swego czasu przeważ
nie majstrowie fabryczni zawarli regentalną umo

wę przed regentem Trojanowskim, mocą której 
określona liczba uczestników, nie przewyższająca 
50-ciu, zobowiązała się zlożyć po 50 rb. Z ka
pitału tego miał powstać sklep z różuemi arty
kułami dla potrzeb domowych. Sklep taki został 
nawet otwarty przy ulicy Zielonej. Ponieważ je
dnak na ogólne zgromadzenie członków Zgody'', 

na którem miały się dokonać wybory do zarzą-
1 

du nie nade~zły wymagane statuty, przeto ogól
ne' :i:gromadzenie nie mogło dojść do skutku i w
stało rozwiąr.aue. 

Pienią;dze. Wczoraj tutejszy oddział Banku 
Państwa otrzymał za pomocą poczty 3-rublowych 
banknotów na sumę 1,600,000 rubli. 

CENY ZBOŻA I PASZY. 

Łódź, 25 listopada. 

Dziś płacono na targu: 

Pszenica polska 5-70-6 OO rb. za korzec 
„ rosyjska 95 do 1.00 kop. za pud 

Żyto polskie 4.25 - 4.iQ za korzec 
,, rosyjskie 75 - 78 kop. za pud 

Owies 70 - 75 kop . za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 4 20 za korzec 

„ na kaszę 410 „ 
Groch warzelny (260 f.) 7.oo „ „ 

„ na paszę 6 OO „ „ 
Kartofle 1.60 - 2.00 za korzec 
Siano -.- - .90 za 120 funtów 
Koniczyna -.- - 1 30 ,, ,, 
Słoma -.- - .90 „ „ „ 

Dowozy na larg dzisiejszy byl:y znaczne, ceny zdra
dr.aly tendencyę zniźk?wą. K?pców przybyło sporo. 
Największym popytem cieszyło się zyto. 

z sąsiedztwa. 
Polowanie. W Daszkowie pod Koluszkami 

w krótkim przeciągu czasu odbyły się dwa po
lowania. Na pierwszem przy udziale 25 strzelb 
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zabito: 43 zają.ce i 5 kuropatw, królem zaś po
lowania ogłoszono p. R. Na drugiem w 18 strzelb 
zabito: 36 zajęcy, 4 kuropatwy i 2 kwiczoły. 
Królem tym razem został p. J. D. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* Gościnne występy p. Li.ide-Żmurkowej 

rozpnc~,ynają się w teatrze Victoria w czwartek, 
a nic w środę, jak pierwotnie było wyznaczone. 
W c1,wartek odegrana będzie tragedya Szyllera 
, fotryg:i i miłość'', następnie znakomita artystko. 
wystąpi w piątek w „Cudzoziemce'', w sobotę 
w „Dyanie", w niedzielę w „Odrodzeniu". Tym 
sposobem publiczność będzie miała sposobność 

zobaczenia artystki w najwspanialszych jej krea

cyach. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Berlin, ~4 listopada. Na dzisiejszem posie
dzeniu parlamentu poseł Czarliński przedstawił 

skargi polaków na szkoły pruskie, które uaz.wał 
zakładami do nauczania papug, Prezydent po

wołał go za to wyrażenie do porządku. Dtiś 

wnieśli też posłowie polscy zapowiedzianą iuter
pelacy<i w sprawie upośledzenia żywiołu pol
skiego w Prusach. 

Berlin, 24 listopada. N a dzisiejszem posie
uzeniu parlamentu Koło polskie wniosło zapowie
dzianą interpelacyę w sprawie nadużyć policyj
nych, popelnianycb nn redaktorach polskich, 

postępowania urzędów stanu cywilnego przy 
regestrowaniu nazwisk, a wreszcie bojkotowania 

producentów i kupców polskich przez zarząd 
armii. · 

Paryż, 24 listopada. Donie~ieniom o ataku 
apoplektycznym br. Flandryi zaprzeczono. 

Londyn, 24 listopada. Do Adenu pr;1ybył 
generał Kitehener i odbył długą naradę z ko

mendantem Mytlandem w sprawie wyprawy <lo 
kraju Somalisów. 

Pekin, 24 listopada. Chińczycy niedawno 
wywiesili flagę chińską nad kopalniami węgla 
w Tonczang. Poseł angielski Satow polecil ko- · 
mendantowi załogi angielskiej zamia'lt chiu3kiej 
flagi wywiesić angielską. 

Schanghaj, 24 . listopada. W sobotę rozpo
c:i:ęła się ewaknacya Szanghaju przez woj::ika 
sprzymierzone. Pierwsza opuściła miasto zalo,;a 
japońska w sile 400 ludzi. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 25 listopada. Wielka Księżna 

Ksieni a Aleksandrówna powiła syna, kt ót·emu 

<lano na imię Rościsław. 

Petersburg, 25 listopada. Gubernntbr płocki 

Gordiejew mianowany gnberuatorem kurskim. 

Petersburg, 25 listopada. Minister spraw 
wewnętrznych von Plewe wrócił z Liwadyi. 

Poznań, 25 listopada. Prezydent polieyi ber

lińokiej von Windbeim dlatego zostat mianowany 

prezesem regencyi lignickiej, że cesarz Wilhelm 

chce go mianować naczelnym prezesem Księstwa 

Poznańskiego. Windbeim jest ot1obą zaufania 

u cesarza. 

Madryt. 25 listopada. Komisya parlamentar

na zgodziła się na obcięcie budżetu . ministeryum 

oświaty. 

Wiedeń, 25 listopada. Cesarz Franciszek 
Józef wrócił do zdrowia; audycncye się rozpo

cz~ły. 
Drezno, 25 listopada. N nstępcę tronu sas

kiego przewieziono tu w specyalnym wago:.;.ie. 
Stan zdrowia jego pomyślny; złamana na polo
waniu noga goi się normalnie. 

Essen, 25 listopada. Ciało 
zabalsamowane. Kondolencye 
wsząd, między innymi i od 
skiej. 

Kruppa zostało 
nadchodza ze

armii argentyń-

Capri, 25 listopada. Zarówno syndyk, bur
mistrz jak i przedstawiciele różnych partyi za
pewniają, :l.e nie brali udziału w relewacyach, 
kompromitujących Kruppa. Wyszły one skąd 

inąd. 
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W SPRAWIE SZKÓŁ ELEMENTARNYCH. 

Kmator warszawskiego okn;gu naukowego 
w dniu 1 listopada r. b. zawiadomił naczelnika 
ł~dzkiej dyrekcyi naukowej, że zarządzający mi· 
u1steryum oświaty, na skutek odetwy p. kuratora 
w s,ira" ie rozdziafu wyasyguowanyeh do rozpo
rządzenia warszawskiego okręgu naukowego 45 
tyisięcy rubli na potrzeby szkól elementarnych 
tegoż okręgu, w dniu 10 września r. b. zakomu
nikował, że fundusze skarbu państwa powinny 
bJĆ wyzn:tczane przedewszystkiem na otwieranie 
nowych szkół, wobec nadzwycz4j malej lil'zby ich 
w okręgu warszawskim wo~óle i w niek[órych 
guLerniach tegoż okręgu w 8zczególności. Przy
czem bardzo jest pożądanem, ażeby pomoc ze 
strony sk:1rbn rozdzielana b) la równomiernie po
między oddzielnemi miejscowościami i ażeby na 
udział rządu przypadało głbwnie utrzymanie 
osobistego 8kładu nauczycieli, wydatki :.i:aś budo
wy i wogóle gospodarcze, zgoduie z ustawą za
kładów naukowych, ponosiły miejscowe towarzy
stwa szkolne. 

Na podstawie powyższego, kurator warszaw
skiego okręgu naukowego zaproponował z po
czątkiem roku przyszłego 1903, z kredytu, we
dług § 10 p. ~ budżetu ministeryum oświaty, 
wyznaczonego do rozporządzenia kuratora, wy
łącznie na utrzymanie świeżo otwieranych szkół 
elementarnych, wyznarzyć każdej dyrekcyi, w tej 
liczbie i łódzkiej, do 4,000 rubli, w miarę tego, 
w ju kich miej~cowościach uaj więcej odc z u wa się 
urale szkół elementarnych i które z towarzystw 
zaofhrują więcej funduszów, z warunkiem, ażeby 
za poniuga skarbowa na każdą nowo otwieraną 
szkołę stanowiła 300 rubl i, i że towarzystwa 
obowiązane są postarać się dla każdej szkoły o 
odpowiedni lokal i przyjąć na siebie wszelkie 
wydatki gospodarcze (usługa, opał, książnica i 
podręciniki szkolne, wy<ltttki kancelaqjne i na
prawa budynku). W tym celu zwrócił się z pro
śbą do naczelnika łódzkiej dyrekcyi naukowej o 
przedsięwzi~cie wszelkich śru<lkóvr, ażeby otwo
rzyć nowe szkoły elementarne w łódzkim okręgu 
i po11tnnowienia w tej sprawie tow. szkolnych -
przedstawić mu na d. 14 marca 1903 r. 1 ażeby 
tym sposobem można było z początkiem roku 
s:.i:kul n ego 1903/ 4 otworzyć projektowane szkoły. 

Donosząc o takiem postanowieniu kuratora 
naczelnikowi powiatu łódzkiego, naczelnik łódz
kiej dyrl!kcyi naukowej, prosi jednocześnie, aby 
volecił natychmiast wójtom gmin zwołać zgroma· 
Llzeuia gminne, ·W -celu omówienia sprawy otwar
cia nowych szkół elementarnych w miej l'cowo
ściacb, gdzie okazuje się największa potrzeba. 
Zebrania te odbyć się mają w grnduiu r. b., a 
post:rnowienia przedstavliono najpóźniej na dzień 
H lutPgo J 903 r. 

Nadto naczelnik łódzkiej dyrekcyi naukowej 

2 Aleksander Mogilnfoki. 

Studyum o Konopnickiej. 
-x-

(Dalszy ciąg-patrz nr. 2 70). 
Bo, jak dodaje gdzieindziej, choć < przemi

nął czas tęczowej cudów powieści> i < niezrozn -
mialym już się stał orężny szczęk epopei dla 
zuikczemniałych, smutuyeh ciał bez męstwa i bez 
nadziei,> błyśnie dzień, w którym ciywych na
tcbuień złota nić przewiąże prawdy zdobyte: co 
nieśmiertelne, musi żyć, choć zmienia kształty 
zużyte. > 

'rak więc nowa poezya w swoich najwybi
tniejs.,,ych przedstawicielach przyszla do prze
świ adczeuia, iż romantyzm jest już .kształtem 
zużytym," i jeżeli śpiewano niekiedy na dawną 
nut..;, bylo to owocem pewuego atawizmu ducho· 
wego. Należało szukać nowych, nieodkrytych 
dl'óg. by .przyszłości podnieść gmach." (str. 3 i 4). 

I wiele wody upłynęło, zanim wytrącone 
z <lawuej kolei dachy nową utornwały sobie 
drogę i na niej pożądany spokój znalazły, zanim 
powtórzono za Asnykiem teu ostatni wyraz w:ipól
cz~.suych dociekań nad zagadkami filozoficzno
Hpolecl.nemi: <musisz być inną, cl.toć będziesz tą 
sum:!!• (str 7). 

Kouopnfoka ze współczesnych sobie poetów 
uajdonośniej uderzyła <W alcejski bardon,> jest 
't. pomiędzy nich najbardziej może nowożytną 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 2:5 listopada 1902 r. 

prosi o wyjaśnienie wójtom gmin, że projekto
wana zapomoga od rządu na utrzymanie świeżo 
otwieranych szkór w rozmiarze 300 rh. rocznie, 
wyznacza się wyłącznie na pensye dla nauczy
ciela i że nowe szkoły z t~ zapomogą mogą być 
otwarte tylko w tych miejticowościacb, gdzie 
tow. szkolne zobowiąią się wybudować własnym 
kosztem budynek szkolny i wyznaczyć fundusze 
na pozostałe wydatki gospodarcze, mianowicie: 
na opal (nie mniej 60 rb.), na usługę (nie mniej 
30 rb.), na książnicę, podręczniki szkolne, książ
ki na nagrody i dla biednych uczniów (nie mniej 
25 rb.), oraz na wydatki kancelaryjne (nic mniej 
10 rb.), nadto zobowiążą się własnym kosztem 
odnawiać gmach szkoły, o ile okaże się tego nie
zbędna potrzeba. 

Warunki te omówione być powinny w po
stanowieniach gminnych. 

Wobec tego, naczelnik powiatu łódzkiego 
rozesłał do wójtów gmin okólnik, polecający wy
czerpujące rozwa~enie tej sprawy na zebraniach 
gminnych grudniowych i na.desłanie protokołów 
z posiedzeń. 

-:-:-:-

Z WARSZAW ·, 
Dzisiejszemu rozwojowi Warszawy nie 

odpowiadają niektóre urządzenia, między innemi 
dozór sanitarny wogóle. Sprawą tą zajmuje się 
"Warsz. Dn." w arty kule wstępnym i J:1ta wia ta
ki przykład: Przypuśćmy, źe policyant znalazł 
nieporządek w jakimś sklepiku. Dla pociągnię
cia 'winnego do odpowiedzialności, trzeba spisać 
protokuł. I choćby wina sklepikarza, sprzedają
cego stęchłą kiełbasę, była jasuą nawet dla pro
stej kucharki, policya musi odwołać się oo au
torytetu lekarza miejskiego. Protoknł spi~any 
według wszelkich formalności od~yła się do sę
dziego pokoju; tu zaczyna l:!ię główna strata cza
su. Sędziowie po większej części uie zadawal
niają się protokulem, lecz wzy\\'ają świadków, 
którzy podpisali protokuł, a czasem nawet eks
pert0w, lekarzów z sąsiedah~h cyrkułów. Swiad
kowie wezwani na g. 10 rano, czekają nieraz 
po porę godzin ua wywołanie sprawy, a przez 
ten czas oddają się rozmyślaniu, czy nie lepiej 
było nie spisywać protokulu, nie trudzić sędzie
go i nie tracić czasu. Niekiedy z powodu nie
stawienia się kogobądź z wezwany,:h sprawa u
lega oJłoźeniu, a świadkowie muszą stawać po
wtórnie. 

Zaradzić tej mitrędze możnaby, według zda
nia ,,Dniewnika", przez zmianę postępowania ze 
strony sędziów, którym powinien wystarczyć 
protokuł spise.uy przy świadkach. Dalej radzi 
, ,Dniewnik'' powołać do życia iustytucyę „in-
8pektorów sanitarnych", którzy by mogli wyrę
czać leku.rzów w nadzorze Hanitarn.vm 

I mi3trzynią słowa w pełnem wyraz.u tego zna
l czenia. (str. 8). 

I 
Przez cale ćwierćwiecze swej twórrzości Ko

nopnicka w głębi duszy uie przestawała być ani 
na chwilę romantyczką. Ale romantyzm jej zgoła 

I 
odmienny od dawnego, co zwykł był unosić się 
w sfery abstrakcyi, choć najczystszych i naj
szczytniejszych, leC'z od smutnej krainy rzeczy
wistości dalekich. (str. 8). 

Nazywamy ją nowoczesną- mówi Galle-bo 
nie odgrodziła się uroczystą powagą wieszcza od 
Humu "profanum vulgus," lecz poszła "pątnica 
smutna" ciernistą i mroczną drogą życia nowo
czesnego, zestrzeliwszy w swą pierś wszystkie 
jego nędze; nazywamy ją nowoczesną, bo, jako 
prze ds ta wicielka dąień swego wieku, dalej po
szła od innych i straszniejszy ·od innych pne
cierpiała czyściec zwątpień, rozterki duchowej i 
rozpaczy. I z tej ogniowej próby wyszla zwy-
cięsko. • 

Pierwszy okres jej twórczości znamionuje 
właśnie gwałtowne szarpauie się, pełne dysonan
sów i zgrzytów, kędy duch zmaga się sam w so
bie, smutkiem i goryczą przejęty, szukając drogi; 
w jej piersi „rozbitej od gromu," grzmiały głu
che, pokryjomu echa burzy duchowej, trujące 
wspomnieuia." (str. 9 i 10). 

Rozpacz niemocy ducha, napróż.no rwącego 
się ku rozwiązauiu .bezlitosne.i życia tajemnicy, 
od której ko1rnją duchy," i cichy smutek nad nę
dzami ludzkości - oto dwa ~kordy, które najdo
nośnie.i brzmią w dwu pierwszych seryach poe
zyi. Rozpacz nierozwikłanych zagadek wszt:lch-
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Ministeryum Dworu zatwierdziło już usta
wę szkoły sztuk pięknych w Wurszawie. Szkoła 
ta bezwątpienia przyczyni się do podniesienia 
poziomu sztuki, a zarazem oddawać będzie o
gromne usługi przemysłowi przez rozpowszech
nienie sztuki t zw. stosowanej. 

- Wczesne mrozy zaskoczyły niespodzianie 
przedsiębiorców żeglugi. Wiele berlinek, gaba
rów, tratew, a nawet kilka statków parowych 
nie ukończyły swych lnusow i zatrzymały się 
w różnych punktach Wisły, uwięzione lodąrni. 
W najgorszem położeniu zualazł się statek .So
kół" Górnickiego. Pasażerowie dzień i noc zmu
szeni byli zostać na statku i dopiero nazajutrz 
łódkami dostali się na brzeg. 

- Sprawca zamachu na właścicielu kautoru 
bankierskiego p. Weinkipera, Kazimierz Kurow
ski zmarI w szpitalu św. Ducha. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Krakowa. 
- Dr. Staui:ilaw Smolka, profesor historyi 

polskiej na uniwersytecie ja~ielońskim zachoro
wał poważnie i musiał zloźyć tak profesur~, jak 
i godność generalnego sekretarza akademii umie
jętności. 

- Wisła pod Krakowem zamarzła w wielll 
miejscach i tylko CZtJŚciowo wolną jest od po
krywy lodowej. W miejscu.eh, gdzie rzeka jest nie
zamarznięta, płynie kra i wkrótce utworzy lód. 
Wskutek nagłych mro:.i:ów, wiele galarów na 
przestrzeni od Oświęcimia do Krakowa otoczył 
lód, że nie mogą ruszyć w daltizą drogę. T"11 
sam 10:1 spotkał także jeden ze statków rządo
wych. 

Ze Lwowa. 
Z Czarnego Dunajca donoszą nam o ta

kim ~umorystycznym wypadku: Władysław Z., 
krawiec męski z Czarnego Dunajca, wstąpiwszy 
o godz. 9 wieczór do handlu miejscowego towa
rów i słod1,onych trunków Salamona Friedma
na, kupił tam opieczętowaną fiaszeczkę słodzo
nego trunku. Gdy p. Z. opuścić chciał handel, 
wtedy Friedman wraz z żoną poczęli upominać 
się o zapłatę jakiegoś długu, n gdy im zapłacić 
nie chciał zerwali mu z głowy kapelusz. P . .2., 
wstydząc się bez kapelu~za udać do domu, 
a o tej porze zwykł się udawaó na spoczynek, 
wszedł do przyległego pokoju, rozebrał się i po
łożył do łóżka Friedmana, celem przespania się 
do rana i wystarania się o inny kapelusz. Fried
man, widząc p Z. leżącego w jego łóżku, pro~ił 
go, aby opuścił łóźko, ubrał się i szedł do do
mu, oddając mu zerwany kapelusz.-P. Z. che-ie 
\ednak dać nauczkę Friedmanom, nie chciał 

świata, w połączeniu z teru przeświadczeniem, że 
to wszy11tko na próżno, że "nigdy, nigdy nie prze
bić spojrzeniem tej tajemnicy gwiaździstej zasło
ny, która drży w ręku Boga od serc bicia." To 
tragizm, któremu równego niema. ( P!tr. 1 O). 

Duch poetki, oczywiście, n e był zdolny do 
szerokich niebotycznych abstrakcyj, zhyt bowiem 
silnie serce jej zespoliło się ze <swutuą ziemią> 
i to, co powiada w jednym z frngmentów II·ej 
seryi, jest zaiste szczerą spowiedzią jej serca: 

Ja będę latać, jako ptak zraniony 
Nizko, nad ziemią tą, co w bólach kona, Bym mogla objąć z miJ:ością w ramiona 

Smutnych miliony! 
Filozoficzne: .czemu?" które zaledwie prze

lotnie wstrząsnęło 1ej duszę, ustąpiło miejsca spo
łecznemu "dlaczego?" I jeśli bluźnierstwo wy
rywa się niekiedy z jej ust zbolały eh, jeżeli cza
sem <błękity wstrząśnie swym prote11tem, • to 
skarga jej, jak boleść Konrada, nie płynie ze 
źródła wydartego, osobistego szt·zęściu: 

Jeślim skarżyla się, to nie za siebi~ ... 
Alem rzucona jest na ziemię duchów, 
Rozbityrh w locie-i na ziemię ciemną, Gdzie Judzie dróg sw ych szukają daremno, 
Gdzie lasy pelne szumów i rozruchów .. 

I skari; la si~ za "chaty te i zgrzebne świty~ 
I w karki wros!e niedoli obroże, 
I twarze blade, i serca zlamaue, 
I w każdej ludzkiej piersi jakąś ranę, I w każdem Oku j akąś hę tajemną. 

c~tr. 12 i 13). 

(d. c. n.) 

• 
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wstać z .łóżka. wołaj:'\C, że jest chory i żądając 
przy.lll~nia lekarza. ~-,riedmanowie, nie mogąc 
udac Sili na spoczynek, przywolali chłopów, aby 
przymtHOwo pana Z. śr.iągnęli z łóika, a gdy 
i to okazało się bezi:1kutecz11em, Friedmanowie 
błagali Z , rnlnjąc go po ri;ilrnch i daiąc mu 
śliwowicę i inne trunki Rlo<lzone całemi flaszka 
mi, aby tylko wstał z ł1i:.i.kn i uclal się do do
mu i z wielka biP.da udało Rie Friedmanom u
błagać pana Ż., że ·dopiero o g~dz. 3 nad ranem 
opuścił łóżko i lokal Friedmanów. 

- Pierwszy ml.)dal 'l.łoty honorowego oby
watelstwa miasta Lwowa, które rada miejska 
uchwaliła udzielać zamiai;t dyplomów, otrzyma 
dr. Radziszewski, profesor uniwersytetu lwow 
skiego, który został ,.;amianowany obywatelem 
honorowym miasta Lwuwa jeszcze pned trzema 
laty. 

Akty unii litewskiej. 

Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa ar
cheologicznego w Petersburgu, jak donosi «Kraj>, 
prof. St. l'taszyc ki wygłosił referat p. t. "Gdzie 
się przechowywały i przechowują obecnie akty 
unii polsko-litewskiej.· 

Według słów jego, k westyq tli porngzył w 
niedawno wydauem d1.iele "Sejm litew E>ko-rui;ki" 
prof. M. Lubawskij, ale jej stanowczo n:e roz
strzygnął. Tymczasrm dokumenty historyczne 
pozwalają rzecz t~ o!' ta tecznie wyjatiuić. 

Uuia polsko-lite\'\ska wywołała szereg do
kumentów wydanych obustronnie przez liLwin(Jw 
i polaków, a także szereg przywilejów krMew
skich, potwierdzających prawa i swobody litew
skie. Pinwotnie wszystkie te akty przeehowy
wały się w skarbie ziemskim litewskim. W roku 
lb-17 sejir. litewski prociił króla, aby priywileje 
i wszelkie listy, dane na prawa i swobody, byly 
przechowywane nie w skarbie ziem~kim, "lec·t. 
w innem pewnem miej~cu specyaluem". Król si~ 
zgodził sili na to, z tern jednak zastrzeżeni • m, 
iżby litwini wpierw Bi~ porozumieli między so
bą., w jakiem miejseu bezpiecr.nem akty te mają 
być schowane (dokument drukowany w , . .A.ktac!J 
Zapaduoj R"syi" t. IlI .l'& 4 prośba 3). W kilka 
lat później, w li551 r. Zygmunt Augnst na sej
mie litewl'!kim w Wilnie wydał przywilPj, któ
rego mocą nadat prawo przechowywania wszyst· 
kich przywilejów, nadauJ eh Litw ie, kanclenowi 
litewskiemu, Mikołajowi H.adziwiłlowi księciu na 
Ołyce i Nieświeżu, i jego prawnym sukcesorom, 
książ~tom na .N ieświein. Przywilej ten znany 
z polskit>g•1 stre„zczcnia n D!.lnitowicza (Skarbiec 
dyploma1ów li, ..., 1557); dotychczas w orygi-

63) 
Marion Crawford. 

Powiesó historycina w 2-ch tomach. 

Wolny przeklad H. 61. 

-o-

(Dalny ciąg - patrz J\~ 270). 

Eleonora postąpiła parę kroków i zatrzy
mała się. Pożałowała tego, co uczyniła. Zdjął 
ją uczci wy, szlachetny wstyd istoty mocnej, za 
znęcanie się nad słabością. Doświadczyla takie
go uczucia, jakiego doznałby mężczyzna, gdyby 
uderzył powalonego wroga w ślepem uniesieniu. 
Drugi to już raz tak 11ię poniżyla we własnem 
pojęciu i nie mogła przenieść tego poniżenia . 

Zbliżyła się z pośpiechem do Beatryczy, 
która leżała wyczerpnna, z napół otwartemi 
ustami. Miala ciemne sińce pod oczami, wy
chudłe rącz~tn poruszały się nerwowym ruchem, 
a pierś prawie oddychać przestała . Eleonora 
uklękła przy niej i podsunąwszy jedno ramię 
pod poduszki, drugą ręką wachlować ją za
czehi 

• .:.___ Beatryczo! - rzekła z cicha, łagodnie. 
Zdalo jej się, żo na jej głos dtguęły zam

knięte pow;ieki d~iewczyny, ale siq nie poruszyła. 
i zdawała się napót umarłą. Myśląc, "iż może 
zemdlała, Eleonora zaczerpnqło. w ,dy z wiadra 
i skropiła jej twarz, następnie wzięła kubek 
z winem greckiem i przysunęla do jej ust. 

ROZWÓJ. Wtorek, dnia 25 listopada 1902 r. 

uale nie ogłoszony, przechowuje Ilię w ari:hiwum 
nieświel!kiem. 

Zgodnie z tym przywilejem wszystkie te uk
ty prze<1zly do archiwum Rudziwiłłowi:1kiego jesz
cze za życia .Mikołaja Radziwitla (-f 1565), co 
stwierdza przywilej królewski z 1568 r„ w któ
rym powiedziano, że te akty były w domu 
i w schowaniu niebo zczyka Mikołaja Radziwiłła 
(dokument drukowany w ,,Aktach Jużnoj i Za
padnoj Uossii'· II, 146). 

W czasie późniejszym archiwum zostało wy
wiezione z Nieświeża przey, ks. Karola Radzi
wiiła; z tego powodu koustytucya z 1764: roku 
zaleciła „rekuperncyę'' tego archiwum, gdzieby 
by to za wiezione i .,,łożone, gdyż w tern archiwum 
dokumenty autentyezne unii Księstwa Litewskie
go z Koroną Polllkq znajdują się. Konstytuc.ya 
zaś z l 7U8 r. potwierdY.1ta przywilej z 155 l r. 
z zawarowaniem, ażeby już odtąd o restytucye 
wyżej wspomnianych aktów do nrchiwów pań
titwowych na wieczne czasy nikt domawiać się 
nie śmiał. (,,Volumina legum" VII, 861-862). 

W ten sposób prawa litewi;h.ie i koronne n:.i. 
wieczne czasy JH'1'ekazały te dokumenty opiece 
i zachowaniu książąt Radzi wiłlów linii nieświe
skirj. 

Na tej zasadzie naRtąpiła rekuperacya t.ycb 
aktów, cbwilowo z Nieświeża wywiezionych i 
obecnie książę ordynat nieświeski otocr,ył je 
sztzególną opieką i są one tam w najlepszem 
schowaniu pod pieczą obecnego archiwisty nie
świeskiego, d-ra B. Pułjauowskiego, który w krót
kim przeriągu czal!U potrafił przypr<>wadzić ar
cbiwum do i;taun wzorowego. W liczbie aktów 
są i takie, które dotychczas znane były tylko 
r. póżniej~zyi.;h odpisów. Obecnie książ~ Ant•ini 
Rad ii wił!, ordyua t nieświeski, powziął myśl ogło
szeniu. tyi.;h aktów w reprodukcyi fotograficznej 
i wyda wuictwo to powierzone zostało d-rowi 
PułJanowskiemu. 

Z OSTATP.HEJ POCZTY. 

Wybory na Szlą;sku. 
Z Górnego Szląska piszą w sprawie utwo

rzonego tam świeżo polskiego towarzystwa wy
borl'zego do "Kur. pozu.," co następuje: 

Z prnwdziwą radością wita każdy myślący 
l'Zlowiek powstanie polskiej organiiacyi wy bo1·
czej na S1.ląsku. 

Wspaniały apel do tej jedynej warstwy 
społecznej na Szląsku, która nie przeszła do 
niemca, u per do nai;zego ludu, który sam jeden 
przez wieki podtrzymał tam sztandar odrębno
ści, nie przebrzmi bez skutku. 

Otrzeźwiona nieco Beatrycza poznała króiowę 
i zadrżała, lecz wtem wśrórl głębokiej ci„zy 
usłyszała wymówione słowa: 

Pros.,,ę cię, przebacz mil 

ROZDZIAŁ lV. 

Nazajutrz Gilbert siedział w poludnie n wej
ścia do swego nnmiotu, grzejąc się z przyjemuo
ś-:ią w slońcu, gdyż c11as był chłodny. Trzeci to 
był dzień, odkąd uratowu.ł życie królowej a do
tąd ani król, ani ona nie przysłali nawet zapy 
tać o jego zdrowie, choć wielu możnych panów 
i znakomitych rycerzów przychodziło dowiady
wać się o nie. Duustan powiedział mu, że Bea
trycza leżała w mocnej gorączce, nieprzytomna. 
i mówita o swoim domu rodzinnym. Gilbert 
cierpiał na tern ogromnie, że nic nie mógł dla 
ni.ej uczynić, ale najbardziej to go dręczyło że 
w stanowczej chwili, zamiast podążyć na jej' ra
tunek, dał się porwać urokiem spojrzenia i głosu 
królowej. 

Możni panowie miju.li go, idąc do króla lu!J 
powracając. a jego tarcza wisiała wciąż 11aga ua 
lancy, on zaś sam nie miał na sobie ani nowego 
płaszcza, ani kosztownej klamry u pasa, ani ża
dnej oznaki, że został wyróżnionym za swój czyn 
bohaterski, jak się tego ogólnie sporlziewano. 
Widząc to, wielu witało go poważnym, lecz obo-

. j.~tnym uktonem, gdy inni przechodzili, nie zwra
cając :żadnej na niego uwagi, sądząc może, iż 
fon ubogi anglik musiał czemś zawinić tak cięi
ko, że nawet tak bohaterskim czynem nie zdołał 
zmyć swej winy. Gilbert jednakże nie czuł siq 
tern dotknięty, gdyż próżnosć dworaka nie leżała 
w jego naturze. 

5 

OJezwa szląskiego towarzystwa wyborczeg() 
zwrnca Bi~ specyalnie do ludu. I słusznie, bo 
na S1.ląsku pm.wie aam lud tylko jest narodem. 
Znicmc1'ala s·"1achta, zniemczali księża., zniem
czaly miasta. Odrębność przechowała tylko sier
mięga chłopska. 

I gdy dzi~ w dworach i kamienicach ger
ma6Hka brzmi mowa, gdy chyba ze i;tarycb ua
grobków odzywa się ith przeszłość, to jednocze
śnie z szerokiej niwy ludowej w z u osi siq ku 
niebu pieśń swojRlrn, polska, wyrosła i przecl10-
wana na ziemi polskiej. Cześć więc ludowi szląo;
kiemu, który do nowego budzi się życia; cześć 
ludowi, który był pozostawiony sam tiobie, a je
dnak nie zmarnial; cześć także tym wszystkim, 
którq mu dają własną org1rnizaeyę. 

Lecz olrnk szczerej radości z dobrego dzieła 
budzi się w sereu mimowoli niepokój, aby wła-' 
śnie energia i dzielność tych czynników, które 
przyczyniiy się do ockuienia ludu szląskiego, nie 
pr1'yczynily się do powiększenia pewnych uste
rek, które .~uż w założeniu rzeczy się zaznaczy
ły. l\Iamy tn na myśli prz.edewszyi;tkiem jedność 
i Wipólność pracy polskiej na Szląsku. 

Zdauia mogą być r4żne, stronnictwo powin
no być jeJno, a różnice zdań w niem nie ście
rać. 

Zbyt początkująca jest jeszcze organizacya 
polska na Szląsku, aby znieść mogla bezkarnie 
rozdział taktyczny na stronnictwa, możliwy i 
potrzebny nieraz tam, gdzie organizacya swoj
ska zda w na istnieje i na różnorodnych o pi er.i 
się podstawach. 

.Na Szląsku podstawa jest jedna-lud; inte
resy jedne-ludowe, na tle ogóluo-plemiennem. 
Więc i organizacya polityczna musi i może być 
tylko jedna. 

A do tego, aby ta jedność panowała, potrze
bne jest nietylko chętne garnięcie się społecz Pń
stwa szląskiego lfo nowej organi1'acyi, ale także 
jak najwięks·1,a inicyatywa ze strony organizu
jących w ce1u umożliwienia wspóludzillłu wszy
titkim poważnym i za~łużonym pracownikom pol
skim na Szląo;kn. Ci, którzy dla Szląska dawniej 
pracowali i na niwie narodowej osiągnęli zdo
bycze, nie mogą stać poza uową organizac.yą. 
Im nie wolno po za nią stać, a jej nie wolno 
być taką lub ftać się taką, aby tamci do niej 
należeć uie mogli. Do tego potrzebna obustron
na dobra wola starszych, którq przywykli sami 
rządzić i d1,iś powinni uznać inicyatywę sił mhi
dych, a z dru5iej str.my dobra wola młodych, 
którzy starRzym należne winni okazywać wzglę
dy. Nad samą działalności:} organizacyi nie 
rozwodzimy się bliżej. Dz·ałalność będzie taka, 
jakiem jest wyrobienie prncujących w organiza -
cyi czynników. Jeżeli cały żywioł polski na 
Szląsku w organizacyi reprezentowany będ1.ie, 

Dunstan przyniósłmull3 obiad WCfwi1ch 
garnczkach skromny posilek, który mocno trącił 
dymem. Gilbert spożył go w milczeniu, gdyż 
nieraz w ciągu tej drogi poprzestawał na su
chym podpłomyku i jakiej jarzynie z solą, 
a przytem zachowywał surow<> wszystkie posty, 
zalecone przez Kościół. Tkwiła w nim bowiem 
głęboko prosta owych wieków wiara w coś wyż· 
szego po nad zwykłe popędy i namiętności; wia
ra w Królestwo Niebieskie, do którego wiodła 
ciernista droga Krzyża. Samo tei przypuszcze
nie, że mógł cboć na chwilę kuchać królowę lub 
spojrzeć na nią pożądliwem okiem, przerażflło 
go, jak grzech najcięż13zy i było mu pobudką do 
pokuty, w duchu którt>j znosił wBzystkie trudy 
i przykrości trj wyprawy. 

Wtem cień jakiś zarysował się przed nim. 
Gilbert podniósł oczy i njrzuł u wejścia jednego 
z rycerzów, stanowiących świtę królowej. 

Był to gaskończyk, średuieg11 wzrotitn, suchy 
i elastyczny, jak stalowa klinga, ciemny jak 
arab, z ognistemi oczyma i cienkiemi czarnemi 
wąsikami, podkręeonemi do góry, jak u kota. 
Układ miał przesadny, Rzerokie gesty, ale zda
wał się w gruncie dobrym i prawym człowie
kiem. Powstaws·1,y na jego spotkanie, ' Gilbert 
ujrzał za nim żołnierza, niosącego jakiś cież.ki 
worek na ramieniu . • 

- Czy mam przyjemność mówić z lordem 
Stoke? - zagadnął nowo przybyły, odkrywszy 
głowę . 

- Ilyłbym nim, g<lyby mię nie pozbawiono 
mego dziedzictwa, - odparł Gilbert - a tak na
zywam si~ tylko Gilbertem Warde. 

(D. c. n.). 
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wiemy z góry, że dzinlalność będiie rozważna i I - Cesarz Franciszek Józef cierp' al na chias, 
zbawienna. zdrowie jego atoli poprawiło się o tyle, że 

w końcu bieiąccgo tygodnia przybędzie z Schoen-
Róine wieśGi. I brun do Wiednia na pobyt zimow). 

- Pomiędzy Anglią a Weneznel~ wywiązał I - W Berlinie w najbardziej ożywionej 
dzielnicy w kantorze bankieri>kim Schwedfegera się zatarg o skonfiskowunie parow1·n ;ingielskie-
przy Friedrichstrasse dokonano zuchwałego n:1 pago "llaudng", który w swoim czasie uie posza-

nował blokady rzeki Orinoko. Wła<lzc angiel- du na urzędnika banku, któremu jakiś nieznany 
skie przemocą 111roluily "· rąk weuezuelczyków człowiek zadał siedm ciężkich pchnięć sztyletem. 
rzeczony 1•arowiec. wf'kutek czego prezydeut Morderca zbiegł. 
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O d p o w i e d z i R e d a k G y i. 
Prenumeratorowi. Według informacyi, zaczer

pniętej 11 źródła, w świeżo ·wybudowanym budynku przy 
stac) i tramwajowej mieścić się będzie jada! uia i zarazem 
poczekalnia, ale tylk' dla konduktorów i maszynistów. 
Z listu pańskiego wnosimy, że pan miał na myśli publi
czność-o tern w w , mi11nce naszej nic niema. 

<' ·'.·· , .•. • ·,<<:'~ 

Casiro zaprotestował przeciw podobnej samo-
1

1 
v. oli i odgrużu. się, że w dalszym ciągu będzie 
kontislrnwał okręty' angieldkie, naruszające blo- / 
kadc. 

·Anglia postawiła rządowi wenezuelskiemu 
ultimatum, w k tórem żąda natychmi:u;towe,i za· 
płaty odszkodowania poddanym angi'elskim i rę· 
kojmi na przyszłość. 

PODZl:FJKOWANI.~: 
Poseł Stauów Zjednoczcmych w Wenezueli 

Boren, oclmówił przyst~pienia do protestu mo
carstw curopej„kich przeciw blokadzie njść rzeki 
Orinoko. Jest to zastosowanie za;;acly l'ifomoego do 
Ameryki Południowej. Prasa wenezuelska od·1,y
wa i;ię 'l. wielkiem rozjątrzeniem o Anglii za za
jęc:e wyspy Palos. 

. Pozostala po ś. p. Bolesławie Majewskim, 0bywatelu i lawniku miasta Ozor
kowa, rodzina sklada sercleczae podziękowanie tak tym panom, którzy w eh wili zgonu ś. p. 

MAJEWSKIEGO 
nie odmówili nam swych rad i pomocy, jako też miejscowemu księdzu Proboszczowi, Stra
ży ogniowej i 1ym panom, którzy podczas pogrzebu pośpieszy! l ze swą ostatnią dla niebosz
czyka bezinteresowną przyslugę. u~~ [-dfl . ·;:.tit ~1 

. ~ =ił'iitlt:,ł I" -J~ł ---
786. 

Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 
podaje do pow&zechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- 10) Pod ~M -18 L przy ulicy Południowej, obiążona p0ż. Tow. rb. 
ści w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1902 r. 63,500, należność Towarzystwu z zale~tościami wynosi rb. L 175 kop. l2ł, 
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się vadium do licytacyi zloi,yć się mające wynosi rb. 12,7ut1, licytacyi zlożyS 
mające od godz. l 1 z rana w kancelaryi wydzialn hypotecznego przy ul. się mające wynosi rb. 95,23'l; termin spr.rndaży wyzn·•c;r,ono n::i. dzie li 
Średniej pod X11 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a 23 stycznia (5 lutego) 1903 r . prze1l notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 
mianowicie: l l) pod Jig -188 przy ulicy Polurlniowej, obciążona pożyczk1 'l\.>. 

1) pod ~11 28 przy ulicy Podrzecznej, obciążona pożyczką To- warzystwa rubli 23,5 110, należność 'rowarzystwtl z zale~roś ~i.uni wy-
warzystwa rubli 4,500, naleźność Towarzystwu z zaległościami wy- nosi rubli 646 kop. 25, vadium do licytacyi złożyć się mające wy
nosi rubli 131 kopiejek 62!, vadium do licytacyi zloźyć się mające wy- nosi rubli 4,700, licytacya rozpocznie się od sumy -rb. 35,250, termin 
nosi rubli 900, licytacya rozpocznie się od sumy rb. o,750; terminsprze- , sprzedaży wyznaczono na <lziefl 2:3 stycznia (5 lutego) 1903 r. przed no
daźy wyznaczono na dzień 21 stycznia (3 lutego) 1903 r. przed notaryu- taryuszem Józefem Grabowskim. 
szem Władysławem .fonszerem. 12) pod J\~ 5:)lli przy ul. Fwangielickiej, obciążona pożyczką Towa-

2) i1od x~ 47g przy ulicy Pasaż Szulca, obciążona pożyczką. To- zystwa rubli 2-!,100 należność Towarzystwu z zaleglościami wynosi rubli 
warzystwa rubli 5,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 662 kop. 75, vadium do licytacyi złożyć się mają.ce wynosi rb. J,820, łi
rub1i 165 kop. - , vadium do licytacyi ·złożyć się mające wynosi rb. ' rytacya rozpocznie się od sumy rb 36,150, termin sprzedaży wywaczono 
1,100, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 8,250; termin sprzedaży na dzień 24 stycznia (6 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Konstan
wyznaczono na dzień 2 l stycznia (3 lutego) 1903 r. przed notaryu- tym Mogilnickim. 
szem Józefem Żyżniewskim. 13) pocl X2 663/8 ul. Piotrkowskiej , obciążona pożyczką ':Powarzy-

3) pod M 471 przy ulicy Pasażu Szulca, obciążona pożyczką ' stwa rubli 22,000, należność Towarzystwt1 z zale~lościami wyno3i rubli 
Tow. rubli 23,500, należność 'fowarzystwu z zaległościami wynosi rb. . 605 kop. - , vadium do licytacyi złożyć się ma.ją.ce wynosi rb . .t..l:O ), 
646 kop. 25, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,700, ! licytacya rozpocznie sięod sumy rb. 3J,O lO; termin spr;r,edaży wy ,,,u·•
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 35,250; termin sprzedaży wyzna- I czono na dziefl 2-l stycznia (6 lutego) 190:3 r. przed notaryuszem 
czono na dzień 2L stycznia (3 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Enge- · Władysławem Jonszerem. 
niuszem Trojanowskim. 14) pod N2 712i przy ulicy Karla, obciążona pożyczk.~ Towarzy-

4) pod X2 54d przy ulicy Dlugiej, obciążona pożyczką. Towa- stwa rb. 16,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
rzystwa rubli 30,000, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 450 kopiejek 50, vadium do licytacyi złożyć się m~ij1ce wyno;;i rb. 3 2 tO 
425 k. - , vadium do licytacyi złożyć się mają.ce wynosi rb. 6,0• !0, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 2-!,0·)0, termin sprzedaży wyzn:tczo
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 45,000; termin sprzedaźy wyznaczo-

1 
no na dziefl 24 stycznia (o lutego) 1903 roku przed notary uszem 

no na dzień 21 stycznia (3 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Walerja- Feliksem Rybarskim 
nem Ryfińskim. 15) pod x~ 812na przy ulicy Andrzeja, obciążona pożyczką To1va-

5) pod X2 226 przy ul. Starym Rynku, obciąż. pożyczką. Towarzy-i rzystwa rubli 23,400, nal~. Towarzystwu z zalegto§ciami, wyno {i ru
stwa rubli 4,300, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubl bli 643 kop. 50, vadiumo licytacyi złożyć mające wynosi rb, J ,68 l, 
125 kopiej. 77!, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 860, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 351,00; termin sprtedaży wyzn:i.
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 64,50, termin sprzedaży wyznaczo- czono na dzień 24 stycznia (6 lutego) 190:3 r. przed notaryuslem W ale
no na dzień 22 stycznia (4 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Juljuszem rjanem Ryfińskim. 
Gruszczyńśkim 16) Pod N2 829e przy ul. Pańskiej, obciąż. pożycz. Towarz. rb. 

6) pod M 250a przy ulicy Cegielnianej, obciążona pożyczką Towarzy- 11,000, należność Towarzystwu z zalegtościami wynosi rb. 321 kop. 75„ 
stwa rubli 9,600 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli vadium do licytacyi zlożyć ię majii:ce wynosi rb. 2,2=JO, licytacya rozpo~z-
264 kop. - , vad~um. do licytacyi złożyć się maj.ące wynosi rb. 1,920, j n~e się od sumy rb. 16,50u; termin sprzedaż! wyznu.c~ono .na. dzień 27 stycz-
licytacya rozpoczme się od sumy rb. l4,400; termrn sprzedaży wyznaczo- ma. (6 lutego) 1903 r. przed notaryuzem Wiktorem Sarosiek1em. 
no na dzień 22 stycznia (4 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Józefem 1 17) Pod X2 8:39b ul. Długiej, o!Jciążona pożyczką Towarz. rubli 
Grabowskim. ,, 15,500, należnoś~ Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 525 kop. -„ 

7) pod X& 270cc przy ulicy Zakątnej, obciążona pożyczką To- vadium do licyLacyi zlożyć się mające wynosi rb. 3,100 licytacyu. rozpocz
warzystwa rb. 7,800, należność Towarzystwu z zaległościami wyno- nie się od sumy rb. 23,250 termin sprzedaży wyznaczono na dzierl. 27 
si rb. 214 k. 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,560, stycznia (9 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim_ 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 11,700; termin sprzedaży wyznaczono bowskim. 
na dzień 22 stycznia ( 4 lutego) 1903 r . przed notarynszem Konstantym 18) pod Jig 892h przy drodze od ul. Zarzewskiej, obc. pożyczką Towa-
Mogilnickim. rzystwa rubli 8,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 

8) pod J\~ 320bb przy ul. Konstantynowskiej, obc. pożyc. Towarzy- rubli 22~ kopiejek -, va?-ium. do licytacyi złożyć się mają~e wynosi rb _ 
stwa rubli 10,000, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi ru- 1,600, hcytacya rozpoczme się od sumy rb. U,000, termrn sprzedaży 
bli 275 kopiejek -, vadium do licytacyi zlożyć się mające wyno-1 wyznaczono na dzień 27 stycznia (9 lutego) 1903 r. przed notaryuszem 
rb. 2,000, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,000, termin sprzeda- Konstantym Mogilnickim. 
ży wyznaczono na dzień 22 stycznia (4 lutego) 1903 r. przed notaryuszem 19) pod X2 897c prty ulicy Widzewskiej, obciąż. poż. Towarzystwa 
lfeliksem Rybarskim. I rb. 11,200 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 308 kop.-, 

9) pod X2 338d przy ulicy Solnej, obciążona pożyczką To-1 vadium do licytacyi zlożyć się mają.ce wynosi rb. 2,240, licytacya roz
warzystwa rubli 12,000, należność 'rowarzystwu z zaległościami wynosi pocznie s~ę od sumy rb. 16,800; termin sprzedaży wyznaczono, na dzień. 
rubli 330 k, -, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, ż7 styczma (9 lutego) 1903 r. przed notaryuszem W!ady.slawem Jonsze
licytacy~ _rozpocznie ~ię ~d sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wy~naczo-1 rem. 
no na dzien 23 styczma (:> lntego) 1903 r. przed notaryuszem Wiktorem 
Saro.siekiero 

Łódi, dn1a 6/19 listopada 1902 roku. 
Za Prezesa, Dyrektor R. Finster. 

p. o. Dyrektor Biura podpisał L. Gajewicz. 
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NA GWIAZDKĘ! 
'Vózki dla lalek, Wózki skrzynko,ve, 
Kolyski dla lalek, Wózki drabinkowe, 
Wózki sportowe, Stoliki dla dzieci, 
Wózki koszykowe, Krzesełka, 
Sanki dla dzieci, Podstawki do 
Stoliki do kwiatów, nek. 
Lózeczka dla lalek, 

Łóżka angielskie w wielkim wyborze poleca . 

Józef Weikert 
Sklad, ~„iotrkowska 95, 

Fabryka, ul. Św. Andrzeja 26. 

--··•••t••··-·· 
Lalllnv· Wielki WJbÓr 'BH STAU HA ryA Lr. O. Alte~berg r 

p J. E. Modrow. / l.J Andrzeja s 
Ul. Zielona 19. 1288-30-9 

Zóikład 

Zegarm lsfrzowski 

~t. D R E C K IE GO 
Plotrkowaka Ni 113 

pr'!;yjmnje wszelkie ro
boty zegarmlotrzowekie 
I jublle •eloie, jako też 

konePTwowania z111tarów w fat ·rykach i do 
maćh pry"a•uych. Roboty ~umi• noe i ce- 1 
ny nmhrkowane 1021-30 49 

w maa-azynitl u• iorów tlzleclnnyeh M. Po· 
laskiej. l'I ·trkowsk" 89. ló24-3 2 

Licytacya w lombardzie 
o. Wołchowicza Wschodnia 45 

rozpoczyna się I grudnia r. b. na zaeu.wy 
nlepr .lonl(vwaotl. 

10111 2-1 

I ARAGO'' St. Gór11kiego, zna-
'' uy ze sw11j 11kuttlcz
nośel na wyniszczenie Odcisków 

30 I 50 kop. 

Sprzedaż w sldadallh apteczu) eh i per
fumerya~ . 1394-30-Jó 

Masło Kujawskie 
wyborowe, śwleźe śm1tit 1nltowe, śwleze 
słabo solone i bardzo dobre kuchenne, 

pol~ca 11ię 

Widzewska 62 dom w ogrl>dko. 
1531) 8-1 

WZaraz do sprzedania 
.dworek obszerny, ó morll'ów gruntu, 
zabod"wania gospodar11kie, duży · gro.i 
owocowy i łąka przy rzece, gran iczy z la · 
11em epa!Mklm , 5 minut drogi od stacyi 
Tomaszów. Wiadomość ul. Jaliusza 17, 
m. 4. lóH- 3-t 
f)'aglnl\ł p~szport na imię Autun1„go l:'O

LJpła'lfskiego, wydany z gminy Szkoły. 
3-1 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
J~w ~~~nftl~ft Prsyjrnuje w domu od 9 do 11 rano l 
~t 

1 
~Wg W ~W od 4 rto 6 popołudniu, w święta przyjm1 -

fA ' yl\rn l"ILTIO. 1161\-1'. 24 

Ul. Zawadzka 4, 
wydaje w katdą środę przed poładniem 

t. zw. 

Wellfleisch 
wierzcrem wyborowe kiszki. I 

Co czwartek I niedziele dos •onaif' flaki. 

J. Sibilski. 
1546-2-1 

Choroby '"weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Or. S. LEWKOWICZ 
Zaohodnie M li 

(oh•1.k lombardu akcyjnego\ 
Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
599-c-97 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner• 

w owe. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-91/ 2 r., i od 4-6 pop. 
1 ! 12-e-Só 

Dr. A.· Brandstein 
Choroby dziecinne, wewnętrzne, 

Akuezerra 
przyjmuje od 9-11 r. I ó-7 wlecz. 

Lódi, Konstantynowska 7. 
10611-c - 36 

Ilr. Mrnhał Maryan Poznański 
b. ordynator szpitala homeopatycz

nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 

rl>g D~i., Jnej, dro1t le piętro. 
Przyjmoj6 chorych codziennie od 11-1 

i od ó-7 popołudnia. 
1491-c-9 

ur. E. ~oime~1btJr g 
Choroby skórne, weneryczne i dróg 

moczowych. 
Ulica Cegielniana .M 14. 

Przyjmuje od JU-1 I od 31/ 2-71/ 2 pop. 
839-r-19 

Dr. J &D P i~niiz~k 
przyjmuje w cherobach nosa, 

gardła i uszu. 
10 i pOł rano i od ó do 7 wieczorem. 

ttrednia Ni 12. 
426-d-10 I 

Dr. Stan. Gutentag I 
Specyalista chorob dzieci 

rozpoezął przyjęcia chorych. j 
Cegielniana Ne 40. 

1310 ló-13 

Dr. Leon Silberstein 
Leczy: C:horobJ' akórne i wener)'osm e 
L'rzyjmuje panów od 8 - · 101 1 - 2, 6- 8 

'Wieczorem. Panie od 6-6 po południo 

Ewangelicka li. 7. 
- o ledr.lelę I śwtę'a od 8-11 ran" l-8 

• , ,..,..Jntłnłr 9 1 

K.G.Kiihn 
MASAŻYSTA 

Spacerowa 37, m. 14, 
1393-10-8 

Gabinet dentystyczny 

H. Littwina 
Piotrkowska 108, dom p. En<lego 

Leczenie i plombowanie zepsutych 
iębów. Wprawianie sztucinych z~
bow. 982-r-19 

7 

Pierwszorzędny z Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia damskie, fasony kształtne 
I wykończenie ar~ystyczn" 

Spacerowa M li. 599-3-3 

Biuro prośb, żrtnickiego, Nowy-
R1nek M 6. 

Redaguje prośby do WBf} stkich whd2', 
w kwesty! przesi~ dleoła, przywi ejów, 
o WJ daw: nie paszportów, d ~klaracye o 
obrotach i dochodach handlowych, rekla
macye do drl>1 żelaznych. (Sprawdza Jl • 
ety frachtowe bezpłatni~) kontrakty, tłó
macz nie, przepl11ywanlt1 dowodl>w i pry
watną koreJpondencyę. Bla.o o''lfarte od 
godi. 8 rano do 10 li ieczorem. 

2114-r-lcs 

Convereatlon franQalse chez one dame in 
sirniie. Oferty „Lothln" d-42w• s 

})o wynajęciu oli Nowego Roku lokal na 
restaurscyę lab plw1aralę. WI 1zew-

ska 69. 2139-3-2 
I ~o Bµrzedanla mslo używany płasGuz 
.l.1Mikolaj11w11kl. z b 1browvm kołnierzem 
I klapami. Ul. Śred . ia 33 w plw'l\rul, 

2144-3 - I 
Do egzercytowania fortepian na goddny 

Wiadomość w adm. ,Rozwoju" 
•492-d-.9 

Doźy gramofon o 70 pł)ta~h, lry11 z 22 
notami I cytra aroerykań~ka do spue

dania. Widzewska 69 rn. 23, zasiać mo
żna od 8-12 i od 2- 6 pop. 2129 2-liś 
Futro damskie, lisy, 06Z wierzchu do 

kprzedaoia tanio. Koustantynows 1< a ól. 
m. '22. 2110-2-2cs 
K8i!lZeezka .ztarua• .t& 1126, na Imię 

Władysław:i Llplń11kle,{o za.clnęła; od-
dać do Ziarna. 214ij-l-1 

Ma111ryał nowy nil 8Dkn1Q, jasny, okazyj
nie 'anio do sprzedania. Wiadomość w 

admin .• Rozwoju~ 2147-3-t 
M. agaz} n ubiorl>w dzleeknych, Plo1rkow-

SKa 89, poszukuje zdolnej panienki m >
dystkl do robienia kapotek 1 kapelany 
dzleclnny~h. 213'.!-3-2swc 
Magazyn nbi..,rl>w dzitclnnych, Piotrkow-

ska 89, posza!i. uje zdoln1 eh. pani 101 k 
podręcznych. 21 aa~ a-2sws 
Niemiecka konwersaeya a młodej polk1. 

„Hiudynm· d-wcą 

obiady gospodarskie w domo pry• atnym 
po 36 kop. Ul. ł'us1a )i 3, na parterze. 

d-8 

Potnebna zdolna e'anlcurka do puce.w
al Józ6if. Plotrko"8k:i Uó. 

2143 3-1 
}'01nebny 1.>-16-lttni chtoplell do po-

ałngl. Ml11ołajews11a 36, sklf>p 11p .oiyw-
cr:y. 2U3- 2 1 

Prasowa.czkl~dolne kołlllerz ,rkl po,rze ~ 
bne z~raz. Ulica Woda" 20 

2128-3-3 

l1ragnę ot łowa~ się w domu prywat •s m, 
hlidko fabryki Rablnowieza. Wi . d .>mość 

ul. Benedykt~ 68 m. 4. 2141-2 -2 
}'okollt przy r<Jdz1nle, blillko kolt>! I ua-

cyi łramw~jowej niedrogo do wyn•Ję
cla, na żądt.nie może b)ć umebluwauy. 
Adres w adm. „Rozwojaa. 2086-d 5 

Pralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szcze -
pańai.L 44..1-d-49 

student nnłwerayteto, doś"iad-iEony l!.O-
cepetjiOr, poszoknjt1 lekcyj lub korepe

tycyj, 11pecyalność: ro11yJijki i matematyka . 
francu~ki i niemiecki w zakre, le kur<u 
gimoazyalnego. Oferty pro11zę s "ładać w 
adm •• Ro:iwoju" sob. "Studentowi• 

1763-9-.3 
~klep spotywczo·dystrybucyjny z po" o
~du choroby do sprzedania. Wiadomość 
ot. \\' o !ezań~ka 1i J 53 ..,, sdepie . 

2141-3-lpcs 
zgubiono kwit tomb . .rdowy, od zegarka 

srebrnego. Łaskawy znalazca zechce zło-
zyć w adn> .• Rozwoju•. 2128- 3-3 
zaglnl\ł paszpor' na Imię Jozefa ł'resle

ra, wydany z gminy Luboll, kaliskiej 
gub. 2130-3-ó 
zaginęła-karta pobytn---naimlę Henryki 

HMke, wydana z gminy Radogo.vzcz. 
2134-3-3 

Znaleziono brelok złoty, z fotografią. 
Właściciel raczy s!ę zgłosić na al. No

wom · ej 1ką 28 do monopolu. 2135-3-2 
z~ginęła ksląiellzka legitymacyjna, 113 

imif} Jl>zefa Jar'.l:iewicza, wydana z 
Ozorkowa. 2138-3-2 

Zagla1)a karta pobytu na Imię Maryanny 
Pietrzak, wydana z ma111istratu m. Ło-

dzi. 2140-3-2 
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•N 

~K. 
N 
'cz. 

(Jl 
Piotrkowska 81. 

Wielki wybOr fortepiaoow i pianin, po cena11h przystępnych. 

... Cenniki gratia. -- Najdop:odnlejsze warunki. "'1M ........ 
~~~~~~~~~~~~~fJ!. 

; BAz~i.
10

~ii~o WY lcl 
~ ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. ~ 
\;'J Kupuje i sprzeó.<... : ~ 
~ 1\Ieble nowe i używane, wymienia ·wszelkie . meble. !llm 

W Na skladzie zawsze W 
~ wielki wybór całych urządzeń salonó~] srpialn~, rr; 
:1f jadalni i t. p. W Jasne warsztaty: stolarsln i tapicers~i. ~ 

~ Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunkow, J;j 
M reperacye i odnawia. 1197-r-18 rr; 
IU?8!. Ceny możliwie nizkie. -~-

~~~~'"'~'3W~~~~~~~~ 
~ .... ~~~~~i?JIB!~~~~------~ 

Administracya 

Mleczarni Ziemiańskiej 
Dzielna M. 30. 

Filie: Piotrkowska 84 i Średnia .M 30, 

poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci maslo śmietankowe, świeżo 
sol one i kuchenne1 krem, śmietankę slodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, ~raz mleko we· fla
konach, które rozsyla się codziennie dwa razy do domow bez względu na 
ilość. 998-50-30 
~~.....-~~~~%!;&!~~~---~~ 

TYMCZASOWE ZAWIADOMIENIE. 
Przybyła i zostanie otwartą. przy rogu ulicy Nowo-Cegielnianej 

i Lipo•ej vis-a-vis fabryki Barucha 

lłUCe:Ia.~~e.--y-ai 
zawierająca bogaty zbiór zwierząt dzikich i swojskich. W specyalnym 
buuynku zimowym odbywać się będą przedstawienia. Szczegóły w afiszach. 

Polecając t<ię laska wym względom Sz. Publiczności, pozostaję z usza-
nowaniem W. Salamon, właściciel menażeryi. 

CYRK A D 
a 

1
. " ń D w środi 26 listopada 

1 W V g M W g 1 902 r. 

Wspaniałe pr~edstawienie 
w 3 oddziałach przy wspóludziale najlepszych sił trup:y i baletu. 

W sklad interesującego programu wejdzie poraz 3 komiczno-figlar
ny balet w 2 aktach p. t. „Willa do sprzedania·•. Akt I, Anglik w oblę
żeniu. Akt 2, sprzedaż domu, w 2 akcie taniec kominiarzów. Początek 
o godz. 8 w. Codziennie nowy program. W próbach wielki balet, panto
mina Pobyt meksykańskich farmerów u czerwonoskórych. 

I. Grze[~rzewsti i A. Kulesza 
Skład 

FORTEPIANÓW I PIANIN 
w Łodzi., ul. Dzielna Ni 26, telefonu .M 510. 

poleca forttlplany I pianina krajowe: Beckera, Kerntopfa, Małćakiego, Nowickiego, Fle. 
dlera, A. ł~lblgera, Apollo oraz zagraniczni; B liithnera, Sellera, A. Bretschneldra 
I Innych w wielkim wyborze, z gwarancyą. Sprzedaż na raty, wynajem, zamiana, 

&trojenie I reperncya takowych. Telefonu .M 510. 1237-104-20 

-I 
Remiza wynajem wykwintnych karet i powozów, na śluby 

sLrojone kwiatami. Ceny nader przystępne. 
Ul. Mikołajewska 17 róg Krótkiej. 

karety 

15:18 6 1 

Jest do sprzedania lub wydzierżawienia, tylko za. 4500 rb. rocznie 

Fabryka w Zgierzu 
. z parową maszyną 100 konną, kottem, transmisyą, rurami ogr~ew~jącemi, 

wodnemi ściekami, oraz zabudowania gospodarcze, kantor, staJ nie. spichrze 
i wozownie. Wiadomość w Zgierzu u A. Ru!łowskiego, ocl dnia 2-! 
do 28 listopada można się widzieć osobiście z właścicielem Ed. Kudawskim. 

Znane w świe
cie maszyny 

do szycia 
flmy 

M. Jacobsohn 
w Berlinie 24 

Linienatr. 126 
--.. -.: .:<c 

Doetawca naukowych, wojskowych, wo-
jennych, po <· ztowycb, kolejowych I nrzę• 
dolczych związków, wojskowych warsz· 
1atów itp., wysyła najnowszej konatrukcyl 
niemiecki\. wys< ko raml1mną maszynfł 
do szycia „Koron~", sysiemn :Sin
gera dla wezelk:l~go rodzaju krawiectwa 
25 rb., czterotrgodniowy termin 
próbny, 5 lat gwaranoyi. Woj
skowej „Korony" rowery, sław
ny~h mare", 60 rb. Muzyny z kolistem 
czołenkiem 40 rb,, maszyny z okrągłem 
czółenkiem 43 rb. Tylll:o prim' wytwory. 
Rtf.ireneye z wielu miast. ,Żyrardów", 
St. R nda-Gnzowska" 24 kwietnia 1897. 
Nlnlejszem proszę o przysłanie p~ńsklego 
najnowezl'go prospektu. Jednoczfśoie 
komnnlkaję pann, że jestem znpełn'.e za· 
dowolony z maszyny, sprowadzonPj w 
roku 1895 i najl1piej poleciłem pań 
&kl\ maszynę tutaj na miejscu. Arnold 
MDller dyrektor Akc. Tow. Żyrardow· 
11kiej Manufaktury. 1895-6-6 

Vin Saint-Raphael 
\"ekomendn!e się jako to
niczne, wzmac · iaJ ą.:e i po
m3gające trawieniu, naj
lepezy przyjaeltl żołądka. 

BROSZURA 905-20-18 

0-ra de Barre 
o winie St '"'''""' 
Raphaeł jako/"' • ~~ 

~ .. 
o pożywnym,~ i 
:;::a~ni:!i~ I 0 

niczym środ- ; 
ku, wyeyła ! 

'11mlllllldlę na. żąd:i-'!ji „„„,„ 
• me. 

Smak jego jest wyśmienity. Osirzega 
elę przeciw podrabianiom. Compagnle 
du Vln Salnt-Raphael, Va 1enca, Drome, 
Frane.e. Wystrzegać etę podrabiania. 

Zaginąl weksel 
na enmę rb. 100, wystawiony przez Apo
linarego i Magdalenę Tarkow11klch. 0Htrie
gam przed nabyciem takowego, gdyż nie 
posiada on żadnej wartości. 15~5-:J-3 

Antoni Sob!~. 

Zdolni 

Czeladnicy krawieccy 
znajJą Hbłe zajęcie n G. Blina, Średnia 

1 58 róg Targowej. 1528-3-3 

153 t-4-2 

Zginął wyżeł 
szary, w czane 1 entkl, nszy czarn<', na 
grzbiecie ernrna ła ta, łapy I pysk w żoł· 

te centki. Kto odprowaor.I psa, lub za. 
"ladom! o miejscu 11dzle się zn~jdnje, na 
nl Widzewski\ 39 m. 6, dostaniti 5 ru-
bli nagrody. 1616-S-3 

Akuszerka 

o. Wielowicz 
Pabianice, nl. Grobelna. dom Krnsche-En-
dtra vis-a-vis browaru. 1460- 6-ó 

Fosfatyna Faliera 
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 mle11ięey o 1 O lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 

I w zakresie rośnlęela. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w ekładach aptecznych i aptekach. 

1206-28-17 

-- Piotrkowska .M 18. ..... 

FILIA 
istniejącej od 1856 roku 

I Parowej Fabryki Musztardy 
! A. SCHWEITZER, z Warszawy, 
I pole~a St. konsumentom wyrób swoj uz-

i 
nanej dobroci. 

Sprzedaż odbywl\ Hlę w sk:leple 'Wiła· 
I snym przy ul Piotrkowskiej .M 18„ 

w składzie win W-g<> Sprzączkow• 
akiego oraz w tnaeznfoj~zycb haadlach 

'c.warow kolonialnych. 
1474-6-5 

Cechowa pracownia sukien i o-
kryć damakich or'az nauka kro• 

ju i azycia 

MARYI JÓZEFY 
w Łodzi, ulica Główna 51 m. 8, 

wykonywa roboty, podłng najnowezycb 
żaruall. 

H68-l2-6 

ZAKŁAD STOLARSJG 

P. Mach~ika 
przeniesiony zostal na ulic~ Targową 18. 
(róg Poludniowej) gdzie się wykouywują 
meble do pokoi jadalnych, sypialnych i 
salonów, podług najnowszych modeli, trwa
le i eleganckie. Przyjmują się zamówie
nia na urządzenia sklepowe· 1430-10-0-
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